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Reakcya podnosi głowę!
Krecia robota. — Pod flagą narodową. — Stśre hasła. — Bandytyzm a 
hasło wywłaszczenia. — „Kuryerek" przy robocie. — „Z kapeluszem  w rę­
ku" Hilferding o zadaniach sccyaiizm u. — Mędza aprowizacyjna. —

Do w aik il
warstw, przypisuje bandytyzm li«sła wywłasz-Rodzima nasza reakcya zbroi się.

M a jednak na tyle sprytu, aby nie wszędzie ód 
razu występować ze swem prawdziwem obli­
czeni. Czasy jeszcze nie są po temu sposobne. — 
deszcze nie skończyły się burze wojenne i po­
wojenne. Gorycz wśród ludu pracującego nie

Jeszcze warto zachować pewne środki 
ostrożności.
i Reakcya jeszcze się maskuje. Coiprawda, w 
miarę zyskiwania oparcia na czynnikach, reak­
cyjnych wśród koalicyi; w miarę wzrostu siły 
Wojskowej; w miarę osłabiania wroga na wscko 
idzie itd. reakcya nasza bezczelnieje. Czuje sdę 
coraz bardzeiij pewną siebie. Ale jeszcze zacho­
wuje pewne pozory.

Albowiem — organizuje się. Przebywa proces 
gwałtownej mobilizacji wszystkich swych sił w 
celach skutecznej defenzywy wobec ruchu ro­
botniczego i  następnej olenzywy. Mobilizacya 
najczęściej odbywa się pod wypróbowanem ha­
słem „Bóg i ojczyzna" — w najrozmaitszych 
formach. Najbezczelniej, najpaskudniej bywa 
wyzyskiwane hasło narodowe, drogie w swej 
Wtotnej treści robotnikowi nie mniej, lecz na- 
pewno więcej, niż naszej burżuazyi; stało się 
jednak—niestety — w brudnych ustach reakcyo- 
nistów podbechtywaniem szowinizmu i schle­
bianiem najgorszym instynktom mas.

Jeden z ostatnich epizodów owej reakcyjnej 
mobilizacyi u nas w Krakowie: przyjeżdża
k*. Oraczewski, sprytny kommi-wojażer reak­
cyjnej mobil izacyi, i  zakłada „kenfederacyę“ 
»>Wszystkich“ (rzekomo) stowarzyszeń w Krako­
wie. Powiada, że czyni to dla walki z „anar­
chią". Nikt jednak się nie łudzi, co to za „anar­
chia", z którą zamierza walczyć ks. Or.: jest to 
Poprostu kżdy prąd wolnościowy, postępowy, 
mdykalny . Objektywny sens „konfederacyi" 
jest prosty — uzyskanie hegemonii th .a  i en­
decy! nad zorganizowanem życiem spciecze.' 
w Polsce, na wzór Poznańskiego. Na lep krzy­
kliwego frazesu rzekomo „narodowego" poszło 
także TSL., w ten sposób stając w partyjno-re- 
kkcyjnym obozie, narażając na szwank swoją 
Popularność i przygotowując w ten sposób sta­
nowcze zerwanie ze sobą ze strony szerokich 
kół ludności pracującej.

Takich objawów mobilizacyi reakcyjnej a la 
bezczelna „konfederacya" ks. Oraczewskiego 
mamywięcej. Ale zwróćmy teraz nasz wzrok na 
tą część naszej prasy, która jak pies wiernie słu­
ży interesom worka ze złotem.

2 łyc horganów na plan pierwszy wybił się
*woją kłamliwością, usłużnością wobec reakcyi

gwałtownymi atakami na socyalizm krakow-
5kv białojrwardyjski „Kuryerek*1. Zajęci ważntój 
5zemi sprawcami, od dłuższego czasu :rie zwra­
caliśmy uwagi na ujadanie codzienne tego bru­
kowca. Mimo to niemal codziennie z zapałem 
Bbdnym lepszej sprawy rzuca się na socyalisf ’>
1 C0ly obóz lewicowy w Polsce, zatruwając du- 
*2? swego biednego czytelnika jadem bezmyśl- 
Qej nienawiści. Granic „moralność" publicysty­
k a  „Kuryerka" nie ma oczywiście żadnych. 
°yle zohydzać. Ofiary wielkie, b. może najwię­
ksze w społeczeństwie naszem ponosi zorgani- 
Eowany robotnik socyalistyczny dla sprawy na- 
POidowej — przypomnijmy chociażby walkę czer­
wonego górnika na Śląsku Cieszyńskim, nrzy- 
P°mnijmy akcyę robotników zagłębiowskicji na 
k ' Cz G- Śląska, akcyę ofiarną, zbrojną... Aie 
j-Kuryerek" pieni się i szczeka codziennie, W sTi - 

k  swej mandataryuszki — reakcyi. 
Niedawno np. umieścił art. wstępny o bandy- 

yziaie i zamiast tego, by powiązać plagę ban- 
mu np. z biedą i drożyzną i 1 uboższychdytv:

czenia, rzuconemu przez lewicę politycz­
ną. Umyślnie tu, chytrze i  podle, „Kury erek" 
chce w umyśle czytelnika bezkrytycznego wy­
wołać zamęt ii pomieszać idealizm socyalisty 
z brudami bandytyzmu. W czyjej obronie? Czy 
nie paskarzy, których wywłaszczenie z nagra- 
bionych kapitałów dawno propagują socya­
liści?!

Albo jeszcze jeden epizod. PPS. urzątUa w koń 
cu września „dzień prasy". „Kuryerek" natural­
nie rzucił się za to na partyę w głupawym art. 
pt. „Z kapeluszem w ręku", insynuując partyi, 
że chce żebrać na swe pisma i doradzając, by 
lepiej karmiła czytelnika „narodowym" pokar­
mem, a nie trzeba będzie „kapelusza**... Gdy­
byśmy chcieli schlebiać jak „Kuryerek" bez­
myślności tłumił, dawno porobilibyśmy nilłe- 
nowe fortuny, jak wydawcy „Kuryerka". Ale 
my chcemy wychowywać masy robocze. I wy­
bory pokazały, kto ma wpływ realny. Z szybko­
ścią wprost niezwykłą dokonyiwuje się proces 
organizacyi mas robotniczych dokoła naszego 
sztandaru, i dziś w Galicyi i na Śląsku liczymy 
nie 20, lecz 70 tysięcy zawodowo zorganizowa­
nych robotników. I nie z kapeluszem żebra­
czym, lecz ze słowem uświadomienia, nauki 
idzie do mas roboczych nasza potężniejąca par­
tya.

To są wprawdzie drobne napaści i  drobne epi­
zody. Lecz wściekła nagonka prasowa, „konfe­
deracya" Oraczewskiego, zamknięcie „Chłop­
skiej Doli" (organu PPS.!) itd. — wszystko to 
drobne ogniwa wielkiego łańcucha wzmagają­
cej się reakcyi tak w sferach rządzących jak 
w społeczeństwie burżuazyjnem. Ileż to razy po­
słowie nasii stwierdzali dyktaturę związku prze­
mysłowców nad polityką przemysłową 1 społe­
czną rządu! A co słychać z reformą rolną? Co­
raz głośniej o wzmagających się wpływach ob- 
szamiezych. I^dziś właśnie telegramy donoszą, 
że z tego powodu panuje zaniepokojenie wśród 
posłów ludowych i że na 30-go zwołane jest nad­
zwyczajne posiedzenie komisyi rolnej Sejmu. A 
co słychać z ustawodawstwem społecznem dla 
robotników? Dotychczas z tego ustawodawstwa 
mieliśmy „ylko — zakaz strejkćw dla służby 
folwarcznej!...

A w kraju rozpiera się paskarz pod ochroną 
„Kuryerków", wojujących z ideą wywłaszczenia, 
coraz hardziej. Nędza aprowizacyjna straszna. 
I przeciwieństwa klasowe zostrzają się coraz 
bardziej!

Ten sam proces odbywa się także na zacho­
dzie. Dość wziąść „Humanite" lub „Populaire" 
do ręki. I tu powstaje właśnie solidarność pro­
letaryatu Europy w walce z potężniejącą reak- 
cyą.

W swej odezwie do Międzynarodówki z po­
wodu konferencyi w Lucernie, . partya nasza 
jasno stwierdziła, że uważa obecny okres za 
okres bezpośredniej walki o: socyalizm. Na tym
grancie połączy się .w jedną całość walczącą ca­
ły prawie1 socjalistyczny proletaryat świata.: 
Jak słusznie wywodzi znany.,teoretyk u niemie­
ckich „nienależnych" I; t-. Hilferding we „Frei- 
lieit" w art. o nowej międzynarodówce, wzra­
stająca ' nędza taprowicacyjna,' zaostrzanie prze­
ciwieństw klasowych i t. d. stwarzają grunt 
społeczny dla odbudowy solidarności proleta- 
ryaiu w walce o socyaliizm. Tow. H: proponuje 
wykluczyć z nowej międzynarodówki takie u- 
grupowania jak partyę Shoidemanna-Noskego- 
Hoersinga, które się mocno skompromitowały 
w sojuszu z burżuazya.

A  reakcya nasze - - .;~k zresztą wszelka rea­

kcya — najbardziej właśnie się boi solidarności 
robotników. I niema dla> niej nic pilniejszego, jak 
rozdmuchiwanie nienawiści między robotadkA- 
ma poszczególnych krajów. i)

Ale potęga robotacaa rośnie! Na nic ataki 
brukowców, repmsye rządu, mobilizacya bur­
żuazyi, „konfederacye" burżuaizyjnyich stowa­
rzyszeń — rośnie, rośnie lawina potęgi prolą- 
taryackiiej!
1  ... . ■ ....... .1 - g g g B B Ł tL.LL.lJ .-»*e**W»*!Ŝ ^Ŵ W

S to lica  analfabetów.
Gdzie istnieje ta stolica? — zajpyta czytelń®. 
Gry może gdzieś w dalekich, dzikich kra­

jach, gdze nie dotarła jeszcze kultura?
Gdzież tam ! Stolica ta istnieje w europej- 

skiem nowożytsnem państwie, w Rzeczypospoli­
tej polskiej i jest nią... Warszawa! 1

Statystyka szkolna, ogłoszona przez Główny 
Urząd statystyczny przynosi cyfry, które trwo­
gą przejmują człowieka, Warszawie zaś przy­
noszą wstyd, albowiem Warszawa należy do 
miejscowości, mającej najniższy odsetek B- 
ozących się! : I

Tyle się mówi o ważności pmaicy oświatowej, 
a tymczasem Warszawa jest nadal twierdzę 
analfabetyzmu, albowiem ogromna większość 
dzieci nie pobiera żadnej nauki!

Liczba dzieci' w wieku szkolnym Wynosi w, 
Warszawie 180.000. Z tych 180 tysięcy dzleal 
pobiera naukę w warszawskich szkołach pu­
bliczny en zaledwie 30.000 dziatwy!

! Z przerażeniem konstatuje to zarania dzałajem- 
ka ośwliiatowa Sempołoiwska iw! ptnaistiie war- 
szawskaej.

| W  Warszawie rządzą sfery burżulazyjne I
' one ponoszą odpowiedzialność za tia(k haniebny 

stan szkolnictwa.
Ratunek musi być szybki! 150 tys. dzieci w 

wieku szkolnym w Warszawie bez nauki

Jutro w Wilnie wybory miejskie.
W niedzielę Wilno przystępuje do pierwszych 

w dziejach miasta wyborów opartych na naj­
bardziej demokratycznych podstawach.
W wyborach tych po raz pierwszy weemą u- 

dziiai najszersze sfery robotnicze i próletaryla- 
ckie po raz pierwszy staną w Wilnie do urn wy­
borczych kobiety. Na, sto cztery tysiące miesz­
kańców uprawnionych jest do głosowania sie­
demdziesiąt tysięcy osób, tj. wsczysscy niemal 
dorośli ludzie. List zgłoszono 9.

Numer pierwszy otrzymała lista „chrześcijań­
sko-narodowa", stanowiąca kanfederacyę kilku 
sswiązków i ugrupowań politycznych o chara­
kterze mniej lub więcej konserwatywnym ii kle- 
rykalnio-naeyonalistycznym.

Lista Nr 2 (polska grapa demokratyczna) zje­
dnoczyła nazwiska działaczy demokratycznych, 
postępowych.

Listy 3, 4, 6, 8 — żydowskie- 
Siódmą listę złożyli Białorusini („Białoruski 

Nacyonalny Komitet").
Listy 9-tej niema.
Lista dziesiąta zawiera członków „związków 

zawodowych" i Polskiej Partyi Socyal-Demo 
kratycznej, grupuje więc najradykalniejszj- 

polski żywioł robotniczy; otwierają ją nazwi­
ska Żyłcwskiego, Piotrowskiego, Godwoda i im., 
przeważnie robotników i rzemieślników.

W wyborach nie biorą udziału tylko dwie 
grapy: Litwinów, którzy nie mają nadziei uzy­
skania choć jednego: radnego i bandzistćw ży­
dowskich.

Radnych wybranych będzie 48.
Lista Nr 2 zawarła blok wyborczy z listą 

Nr 10. Nadto ir.Warły między sobą blok wybor­
czy wszystkie .hsz wyjątku listy żydowskie.

Według obliczeń — listy polskie przypuszczal­
nie otrzymają ogółem 28—29 mandatów, Bia­
łorusini 2, resztę wezmą żydzi.

i
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Urzędowe dokumenty. — Rozkaz torturowania więźniów.

„Iskra“ sosnowiecka ogłasza tajną dokumenty 
pruskich władz wojskowych w sprawie Górne­
go śliska znajdujące się w posiadaniu komisa- 
ryatu gómo-iląskiego. Pierwszy dokument o- 
piewa:

Wrocław, 12,kwietni a 1019. Generalna komen­
da VI-go korpusu armii we Wrocławiu, oddział 
B, 489/19. Sprawozdanie o położeniu na Górnym 
Śląsku oraz o środkach przedsięwziętych colom 
skutecznego przeciwdziałania ewentualnemu 
ruchowi polskiemu. Sprawozdanie rozpoczyna 
się przedstawieniem sytuacyi na Górnym Ślą- 
sjcu, którą geoieralr.n komenda uważała już w 
owym czasie z:a krytyczną. Wobec tego zostaną 
zastosowane następujące środki zaradcze: 
„117-ta dywizya piechoty była zniewolona u- 
zbroić potajemnie urzędników państwowych, 
ponieważ obawiać się trzeba zamachów na 
wszystkie nasze władze. Obsadzono wszystkie 
ważniejsze budynki kulomiotami i żołnierzami 
przebranymi po cywilnemu. Ze względu na roz­
paczliwe stosunki wśród żołnierzy, u których 
szerzy się bolszewicka agitacya w zastraszają­
cy «posób, zwłaszcza wśród starszych roczników, 
będzie rzeczą niemożliwą przeciwdziałać pó­
źniej jakimkolwiek knowaniom, ponieważ ma­
my do dyspozycyi zamało ludzi z młodszych 
roczników, a prócz tego zaufane formacye stale 
trzymać musimy w pogotowiu dla Berlina i 
Wrocławia. 2 tej przyczyny prasa, władzo pań­
stwowe, a w ostatnim czasie także duchowień­
stwo dokładają wszelkich starań, aby Polaków 
Sprowokować do natychmiastowego wystąpię-

nia, które dziś jeszcze łatwo potrafilibyśmy po- 
j konać, później byłoby ta rzeczą niemożliwą, 

a ca najmniej połączoną x w lelkiem! ofiarami. 
Naprężenie, jakie dziś panuje na Górnym Ślą­
sku, stałe się już nismożliwem do zniesienia, 
zaradzić mu trzeba w najkrótszym czasie, a do­
konać tego można tyłko sposobami wyżej wska­
zań emi.

2 generalnej komendy V-go korpusu armii 
(Briese), do pana ministra obrony krajowej 
(Beichswehrministrer) w ministerstwie wojny, 
dla sztabu generalnego armii poiowej.

Berlin, 14 czerwca 1919, pruskie ministerstwo 
wojny. OSP, II. 4930/ a.

DcgeneraMej komendy VI-go korpusu armii 
w Wrocławiu.

Mimo wielkiej liczby aresztowanych Pola­
ków nie wydobyto żadnych szczegółów co do 
planów lub kontaktu między górnośląskimi a 
warszawskimi Polakami. Przyczyny togo szu­
kać należy zapewne w zbyt dcUkntaem i  lojal- 
Htcrn traktowaniu więźniów będących w śledź.

twia względnie już zasądzonych. Koniecznie 
potrzeba wydobyć z tych więźniów takie ze­
znania, jakich potrzebujemy dla zdemaskowa­
nia machinaeyi na Górnym Śląsku. Z tego po­
wodu wydajemy rozkaz zaprowadzić systematy- 
eznie zła traktowanie więźniów. Wybór środ­
ków wskazanych pozostawia się generalnej ko­
mendzie. Z rozkazu: major von der Ahe, szef 
wydziału. __________________   * _

Niemcy grożą Polsce wojną!
„Kattowitzcr Ztg.“ umieszcza urzędowy ko­

munikat, w którym powiada:
„R ozgoryczenie naszej straży granicznej, spo­

wodowane podstępnymi napadami polskimiU) 
wzrasta. Do tej pory poprzestawała ona na o- 

r bronie na własnem terytoryum, na przyszłość 
jednak nie możemy żądać od naszych wojsk ta­
kiego zaparcia się. Jeżeli napaidy nie ustaną, 
przekonają się niebawem Polacy, ża ognia dział 
niemieckich nie wstrzyma granica polska(ll)

Na to pisze warsz. „Kuryer Poranny":
„Nie stracimy też ani słowa na odparcie tych 

zarzutów, z którymi poważnie walczyć trudno. 
Byleby to zresztą zupełnie bezcelowo. Nie w 
nich leży bowiem punkt ciężkości, ale w fakcie, 
ie Niemcy rozpoczynają Już ostatnią wielką grę 
„va banque“. Nie jest to niespodzianką dla nas. 
Gzy jest niespodzianką dla tak genialnego i wy­
trawnego wodza, jakim jest marszałek Foch? 
trudno to przypuszczać... ■ _______

Pod dyktatury burżuazyi.
Cto uskutecznia zmiany ministrów w Polsce?

„M atk a  m*aistrów“I 
(Ostatnie zmiany w ministerstwie wywołują 

powszechne zdumienie. „Robotnik1 słusznie 
stwierdza, że zmiany, które dokonały się w ga­
binecie, szły zawsze w kierunku reakcyjnym. 
Po p. Englichu nastał p. Karpiński, wysiany do 
gabinetu przez kapitał bankowy z p. N a ta n so -  
aem na czele. Zadaniem p. Karpińskiego było — 
utrącić przyjętą już przez Sejm ustawą o przy­
musowej pożyczce. Tego p. Karpiński dokonał, 
a że swoją polityką skarbową zabagnił w spo­
sób niesłychany nasze finanse, więc po pewnym 
czasie ustąpił. Następcą jego jest p. Biliński, 
który wzmacnia w gabinecie pierwiastek kon­
serwatywny.

Po p. Hąci, poznańskim dorobkiewiczu, objął 
tekę ministra przemysłu i handlu p. Szczeni ow- 
ski, wielki kapitalista w stylu rosyjskim, jeden 
X  filarów w Swoim czasie rosyjsko nSemieckego 
rządu hetmana Skoropadskiogo aa Ukrainie.

P. Janicki, minister rolnictwa, usuwa się. Ob­
szarnicy byli z niego niezadowoleni, że nedość 
energicznie przeciwstawiał się reformie rolnej. 
Nie wiemy, czy p. Janicki ustępuje ?, tej przy­
czyny, czy też, jako człowiek uczciwy, nie chce 
brać się do przeprowadzenia reformy rolnej, któ 
rej jest przeciwnikiem. Ale następcą jego ma 
być — jak już pisaliśmy w „Robotniku", kon­
serwatysta, urzędnik instytucyi obszarniczej, 
którego oczywiście powołuje się tylko w tym 
celu, aby sabotował reformę rolną...

Te wszystkie zmiany ministerialne są c-zemś 
poprostu niebywałem w państwie demokraty,cz-

nem, bo przecież mamy Republikę demokraty­
czną, Pytamy: kto właściwie u nas mianuje mi­
nistrów? Chcemy nareszcie to wiedzieć! Prze­
cież zapewniają nas, że „matka ministeryalna" 
nie jest złośliwym wymysłem humorystów, ale 
najzupełniej realnym czynnikiem naszej nieist­
niejącej dotychczas konstytucyi. Chcemy wie­
dzieć, czy Naczelnik Państwa ma jakiś wpływ 
na mianowanie ministrów, czy ma na to wpływ 
Rada ministrów, czy też to robi p. Paderewski, 
ulegając różnym podszeptom?

Kto będzie przeprowadzał 
reformę rolną?

„Robotnik" donosi:
Podobno zamiast ustępującego p. Janickiego, 

nasz gabinet upatrzył na ministra rolnictwa p. 
Józefa Raczyńskiego, sekretarza Tow. Rolnicze­
go w Krakowie, konserwatystą. Konserwatysta 
i urzędnik, zależny od obszarników, ma prze­
prowadzić reformą rolną, zawetowaną przez 
chłopów i socyalistów 1 wymierzoną przeciwko 
obszarnikom!I Oto jeden z kwiatków polityki 
fachowego rządu, w zaślepieniu kia sowom 

prowokującego chłopów i robotników-
Przy tej sposobności ostrzegamy ozytelnikx5iw: 

w Krakowie jest dwóch Raczyńskich —- jeden 
to wyżej wymieniony konserwatysta, drugi zaś 
prof. Aleksander Raczyński, człowiek bardzo 
mądry i postępowy. Otóż rząd w tym. wypadku 
nie popełnił pomyłki, jak sądzi jeden. z  naszych 
czytelników, który napisał nam. o nominacyi, 
mieszając jednego Raozyńskegoi z drugim. — 
Wybór rządu nie padł na mądrego Raczyńskie­
go, leciz na Raczyńskiego Józefa.

Bezczelność!
Erfdecka „Gaz. Warszawska11 donosi, żeTran- 

cuscy socyaliści są nai żołdzie pruskimOl), a po­
tem pisze:

„Niejednego dziwiła może nieobecność repre­
zentantów P. P. S. na konferencyach Międzyna­
rodówki, cbsyłanyoh za to przez Bund. Podział 
pracy. Menerzy P. P. S. nie mogą przyznać się 
otwarcie do zajmowanego przez siebie stanowi­
ska w sprawie polskiej, gdyż partya utraciłaby 
w jednej chwili wszystkich stronników, którzy 
nie przestali być dobrymi Polakami, a takich 
jest legion.

Dowiadujemy się W ostatniej chwili1, iż P. P.
S. wysłała na lconferencyę Międzynarodówki do 
Lucerny pp. Liebcrmanna i Moraczewskiego, 
którym Rada 2wią;zkowa odmówiła wstępu. Kto 
zna wpływy żydowskie na terenie szwajcarskim 
ten zgadnie, iż o ten astkaz postarano się umyśl­
nie, więc nie wbrew imteneyom p. Liebernąan- 
na“.

Ńr. s5ł

Bezczelność endeckiego dziennika przechodzi 
wszelkie granice. Utożsamianie PPS. z żydow­
skim Bundern! Insynuowanie, że Liebermann i 
Moraczewski sami się postarali o zakaz i jeździ­
li na granicę szwajerską dla komedyi!

Prowokacyjny artykuł anty­
polski w organie Klofacza.
„Ceske SIovo“ organ czeskiego ministra woj­

ny V. Klofacza zamieścił w numerze z dn. 29 
sierpnia, artykuł pt.: „O Śląsk Cieszyński"
wprost prowokujący Polaków. Artykuł brzmi 
następująco:

Pytamy: Gdzie tu sprawiedliwość, gdzie na­
groda? Polacy mają otrzymać Śląski 2a to, że 
dzięki rządowi wiedeńskiemu przywędrowało 
ich kilka dziesiątków tysięcy na Ostrawskie? 
2a to, że nasi chłopcy, którzy dobrze znali Au- 
stryę i szli przeciwko niej wraz z braćmi ■Rosja­
nami, musieli się bić z Polakami^ którzy two­
rzyli legiony ochotnicze przeciwko Rosjanom, 
a zatem przeciwko koalicyi? Czy za to, że Pola­
cy, siedzący cd jak żywa na dwóch stołkach, za­
raz po pierwszych strzałach na granicy austrya- 
cko-rosyjskiej, rozsiedli sdę na jednym stołku(!) 
i strzelali do sprzymierzeńców? Czy za to, żo 
armia generała Hallera, utworzona wo Francyi 
wogóie ul® brała udziału w bitwach (sic!), w któ. 
rych nasi chłopcy padali już nie dziesiątkami, a- 
le setkami? Więc mamy stracić wiarę w koalicyę 
dlatego tylko, że ufa ona bardziej swym wro- 
gom(I!) niż narodowi, który na jej "gleb*e przele­
wał drogocenną krew, pomagając bronie Pary­
ża a dobijać Niemca?

Piotrze Bezruczu! (szowinistyczny antypolski 
poeta czeski, bredzący w swych wierszach ślą­
skich o „czeskim Cieszynie", „o czeskim naro­
dzie śląskim" — i z tej racyi będący bożyszczem 
Czechów — przyp. nasz.). Ty, bardzie ukryty w 
górach, czy słyszysz? Toż Karwina ginie, toż Or­
łowa jęczy — a Paryż jest głuchy! Roiśki żan­
darm już stoi z bagnetem na rubieży naszych 
granic! Wy, bracia legioniści, którzy padliście 
podczas okupowania(l) Śląska Cieszyńskiego 
(tak nazywają Czesi styczniowy napad 20.000 le­
gionistów czeskich, podających się za armią ko­
alicyjną" na bezbronny Śląsk) — krew wasza 
nic nie znaczy, a ciała wasze, gnijące w ziemi 
podeptane będą przez tych, którzy podczas woj­
ny szli przeciwko wam!

Los jest okrutny, lecz nadziei nie stracimy, 
gdyż wierzymy w swe pięści i zęby (dosłownie). 

Śląska Cieszyńskiego nie damy!

Teror litewski na Sawalszczyźnie,
Wychodzą,cy w Grodnie dziennik „Echo- o- 

trzymał następujące informacye:
Donoszą nam o niesłychanych gwałtach, jakie 

się dzieją ze strony Litwinów w Suwalszezy- 
źnie, świeżo objętej przez wojska nassze. 2 sze­
regu nadużyć notujemy następujące:

1) Wyszedł ofieyalny rozkaz od władz litew­
skich zaaresztowania wszystkich obywateli Po- 
lakćwO?) i zniszczenia ich majątków,

2) W Sejnach zamordowano p. ICunata, wła­
ściciela majątku Krasnogrody, wyłupiwszy mu 
przedtem oczy i obciąwszy język(?) i aptekarza 
Domosławskiego.

3) We wał Bereśnikl ludność skatowano i za­
brano‘ wszystkie krowy.

4) iP. Kamilę Domańską, młodą pannę w ma­
jątku Kraśnik, skatowano i wywieziono bez 
śladu.

Bandami litewskieml dowodzą dawniejsi o- 
ficerowie rosyjscy t niemieccy, lud podburzają 
księża Litwini, z których najwięcej wyróżniają 
się Gałecki i Indwirszys z Lepun.

Tajemnice dna morskiego
i głębin podmorskich, mistrzowsko zdjęte przy 
pomocy najnowszych zdobyczy techniki przez 
wytwórnię słynnej fifmy paryskiej Pathe Fre- 

res przedstawia prześliczny dramatte W poHii
wyświetlany obecnie z niebywałem powodze 

niem w

Kinoteatrze „SZTUKA**
Hoiei Saski, przy uB. iw . Jana 6

/
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Litwa, B ia ło ru ś, W ołyń.
W yjątki z  w ra ż a ń  z o b ja z d u  tow . p o s ła  N ied z ia łk o w sk ie g o .

i i i .
Pod ■względem adm inistracyjnym  ziemie 

wschodnie dzielą się na  trzy obszary: 1) okręg 
wileński, obejmo jo WileĄsaczyranę. północno- 
wschocinią część Grodizieńszczyzny i Nowo­
gródzkie; 2) okręg brzeski (brzeskie, kobryń- 
*kie, prużiańskie, sionimskie, Baranowi ccie); 3) 
powiaty wołyńskie. Obszar czwarty — to ziemia 
mińska- Na czele okręgów stoję kioroiaanse o- 
kręgwwi (Wilno, Brześć), względnie delegaci 

pełnomocni Generalnego Komisarza b. rangę, 
i praw am i komisarzy okręgowych (Kowel, 
Mińsk)- Powiatam i rządzą komisarze powiato­
wi, gm inam i — sołtysi i' wójtowie m iastam i 
bunmstrae i prezydenci. W okręgu wiłeńsklian 
pnzeprowtadzone sę, obecnie wybory siairaioanzę do­
wie w miastach i gmdniaeh n a  mais&dzSłe pięcio- 
przymiotnikowego praw a wyborczego. Ogram- 
0710(0,™. j ęzykoiwe, przeciwko którym  protestowa­
ła ongi Rada Nacaetaia P. P. S., zostały znie-

Skiad osobisty władz cywilnych wygląda roz­
maicie. W W7ilnie i  wogóle okręgu wileńskim, 
a także w powiatach mińskich ad mini str acya 
składa się niemal wyłącznie zmiejscowych Po­
laków, ze znaczną, przewagą, żywiołów szczerze 
demokratycznych bynajmniej wszakże nie rady­
kalnych, jak Jan Piłsudski, komisarz wileński, 
Staniewicz, komisarz trocki; Wł. Raczkiewicz, 
delegat generalnego komisarza w Mińsku. Naro­
dowi demokraci w osobie swych agitatorów dru­
go i trzeciorzędnych zarzucają tym ludziom pe- 
peesowość i bolszewizm. Nasi towarzysze ucze­
stniczą w magistratach, jako mężowie zaufania 
k ia a y  robotniczej (tow. Godwod w Wilnie, tow. 
Badzdan w Mińsku), w administracyi państwo­
wej na stanowiskach odpowiedzialnych udziału 
nie biorą, zachowując całkowitą rezerwę i swo­
bodę krytyki. Endeeya istotnie wszędzie jest od­
sunięta od większych wpływów (tu tkwi przy­
czyna namiętnych ataków przeciwko p. Osroo- 
łowskiemu). Na Wołyniu rządy spoczywają w 
dużej części w rękach ziemiańskich, co powo­
duje protesty ze strony służby folwarcznej. De­
legat generalnego komisarza w Kowlu p. Bonie­
cki zachowuje się odpornie wobec presyi zie­
mian, pomimo to wszakże wokołicach Łucka i 
Równego mają miejsce różne nadużycia i gwał­
ty w stosunku do włościan.

jnne narodowości w administrcyi nie uczest- 
wiwgę W samorządach jest inaczej; tam pracują 
wszędzie także żydzi, Białorusini, Ukraińcy, Ro- 
syanie. Go do stanowisk komisarzy miały miej­
sce* o ile wiem, pertraktacje z Białorusinami, 
którzy wysunęli owego p. Skitrmunta, Rosyaaie 
w Mińsku byliby; gotowi prawdopodobnie na­
tychmiast objąć wszystko w swoje ręce.
• Jeżeli idzie o władze wojskowe, to nietrudno 
poszczególnych komendantów podzielić na trzy 
fcategorye: 1) ludzi ideowych, przejętych du­
chem nowoczesnym, najczęściej wycho-wanych 
w szkołach Piłsudskiego, albo dzisiaj szczerze 
Idei: Piłsudskiego oddanych; 2) ludzi obojętnych 
politycznie, fachowych żołnierzy; 3) ludzi, któ­
rzy się nie wyzbyli ducha dawnej carskiej lub 
austryackiej armii. Ci ostatni wyrządzają swo- 
jesn postępowaniem straszliwą krzywdę Polsce.

W  miejscowościach, poddanych ich władzy, zda 
rzają się ekspedycje karne do wiosek, rozstrze­
liwania, gwałty i rabunki ze strony szeregow­
ców. Pod tym względem najgorzej jest a przy­
najmniej było do niedawna w okolicach Łunińca 
i Pińska. Grabieżami odznaczał się zwłaszcza 
osławiony ba.cn pińsko - wołyński, złożony 

z kontdre wolu cyon i stów rosyjskich, który pomi­
mo zapewnień ministra spraw' wojskowych ist­
nieje wciąż, a którego sprawą już parokrotnie 
zaprzątałem uwagę Sejmu. W tych sprawach 
pozwolę sobie przedstawić Sejmowi na jesieni 
szczegółowsze dane ze wskazaniem nazwisk i 
miejscowości.

Powszechne oburzenie wywołuje fakt, że na 
całym terenie wschodnim odbywa, się oficjalny 
werbunek oficerów i żołnierzy do armii Deniki­
na i Ju.denicza. Na moją łnteirpelacyę otrzyma­
łem urzędową odpowiedź, że dzieje się to z po­
lecenia ministeryum spraw wojskowych. Ja.k 
nazwać ten stan rzoczy? Pod pióro się cisną naj­
ostrzejsze wyrazy. Mam nadzieję, ie  Sejm roz­
strzygnie tę sprawę w płaszczyźnie nie tylko dy­
misji ludzi odpowiedzialnych za ten stan rze­
czy, ale weźmie feh także do wytlóimaczeinia się 
prtaed innemi instPRcyWiroii. W Grodrai© i Wilnie 
spa«erają otlcerowie iuAmnozowscy, pobrzęku­
jąc szahełkami. Miejscowi wojskowi nie wątpią,

» że idzie tu między innymi o akcyę szpiegowską 
na rzecz Łiievem. grabią cebo Ssawie i  Kurasa* 
ny, LieYcna, związanego ściśle z Niemcami. 
A ereazstą wszaki-e Polska ni© zawarła dotych­
czas — pomimo nawoływań „Gazety Warszaw­
skiej “ — braterstwa broni z  armią żandarmów, 
gwałcicieli i papów, s „waleczną" armią Deni- 
kitna!

Na zakońcaente słów kilka o żandarmeryi. 
Postaram się być możliwie obiektywnym I 

stwierdraę od razu, że są wśród niej z pewnością 
ludzie uczciwi, nawet ideowi. Ala ogół — to 
stajnia Augiasm. Ani jeden pumtotgwiciel wła­
dzy wojskowej lub cywilnej nie wyrawił się o 
niej z uznaniem. Areszty na własną rękę, gwał­

ty, bicie uwięzionych, przekupstwa, łapówki 
są nia porządku dinieimyim, a w dodatku — nie- 
isłyc-b&nia pewtmość siebiie i oburzająca wręcz 
arogancja wobec publiozności zarówno cywil­
nej, jak wojskowej. Żardarmcrya podlega for­
malnie w pełnej dziedzinie komendom wojsko­
wym:, w .innej znowu władi-toPi cywilnym i wra­
stacie -własnemu dowództwu w Warszawie. 

Wskutek tego w praktyce jakiś podporucznik 
esy wachmistrz nie słucha nikogo, jest panem 
życia, i śmierci. A taki1 wachmistrz bywa nie­
kiedy chłopcem diwudafesifcoletrtim... Jedynem 
wyjśdlera a sytuacji jest całkowite zniesienie 
żandarm eryi, aaatąpianie jej przez milicję sa­
morządową, względni© pioticyę państwową, pod- 
dianą wyłącznie władzom cywilnym.

We wrześniu komisya zda przed Sejmem 
sprawę ze swych czynności. Wówczas Związek 
Polskich Posłów Socjalistycznych wystąpi 
z właisnem ujęciem tych reform w administra­
cyi cywilnej zarówno, jak wojskowej, które są 
niezbędne celem rychłego i bezstronnego zreali­
zowania prawa samooRreślemia.

dów ministra spray/ zagrań. Czecho3łowacyi, p. 
Benesza, w piątek przemawiali imieniem Polski 
p. Pbderawski i Dmowski.
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Sosnowiec. (PAT) Wczoraj o g. 9 rano przy­
była tu misya koalicyjna., w skład której wcho­
dzili generał Dupont, szef misyi w Berlinie, ge­
nerał Malkolm, generał Benciweng (Włoch) i 
pułkownik Goodyear. Komisya odbyła konfe­
rencję w sprawie Górnego Śląska z podkomisa­
rzem Górnego Śląska p. Konstantym Wolnym, 
ks. posłem Pospiechem i posłem Soaińskim, ja­
ko przedstawicielem Górnego Śląska. Jako 
przedstawiciel naczelnego dowództwa wojsk pol­
skich obecny był pułkownik Michał ŻymirsM, 
nadto generał Modelons, dowódca trzeciej dy- 
wizyi armii generała Hallera oraz hr. Bniński, 
jako przedstawiciel Czerwonego Krzyża. Konfe­
reneya twała do godz. 2 po południu Po kon­
ferencji misya wyjechała do jednego z obozów, 
chcąc z&a-iaó stosunki i wysłuchać osobiście po­
wstańców i uchodźców. Pułkownik Dupcnt ka­
zał obecnym powstańcom oświadczyć, że jeszcze 
dziś wyśle depszą do Paryża o naty oh miastowe 
eajęeic Górnego ś ląsk a  pzzss wojska epszymle- 
tzane, przy czara jednak zama-ozył* że za wzglę­
dów t03fcaf.e2.yc-h- szois to aastąpiż dopiero za

kilka tygodni. Generał Dupont zalecił powstań­
com cierpliwość i spokój. Wieczorem misya wy­
jechała do Katowic.

NIEMCY PRZEKRACZAJĄ GEANICGip.
Kraików (PAT). Niemieckie oddziały pograni­

czne zachowują się dalej agresywnie i tak: Dnia 
3 b. m. ostrzeliwali Niemcy nasze placówki koło 
Dziedzic, a jeden patrol niemiecki usiłował prze­
kroczyć Wisłę, lecz został odparty. Dnia 2 b. m. 
napadli Niemcy w znaczniejszej sile na: szkołę 
1 kościół w Pietrowicach, otworzywszy Ogień z 
karabinów maszynowych. Po krótkiej strzela­
ninie cofnęli się za granicę. Podobnie bezwzglę- 
dnem było postępowanie Niemców nazajutrz 
rano. Oto samochód pancerny, który atakował 
ECcracsenis?, otworzył tak silny ogień, ża strza­
ły padały poza granicą. TaMa armatnią strzały 
padały po naszej strani*, nic czyniąc szkody.

iw i  miii
Warszawa. (PAT) Kom. sztabu gen. wojsk 

polskich z 5 bm.: Front litewsko-bialoruski: Na 
edcinku północnym oddziały nasze odrzuciwszy 
po zaciętej walce nieprzyjaciela w  kierunku na 
)>ryssę, zajęły linię rzeki Bełty, Na północny 
wssbód od Bobzpjska rozbiły oddziały naszej 
piecŁtaly cofającego się nieprzyjaciela, Moręc 
większą Ilość jeńców, jedno działo, jeden kara­
bin. maszynowy, kilkadziesiąt wozów tab-cro- 
wych z zaprzęglsui, dużą ilość brani ręcznej i 
amnnlcyi. Front wołyński: Po energicznem
przygotowaniu artyleryjskim zaatakowali bol­
szewicy nasac pczycye pod Gicskieui. Kcntrata- 
kłam nieprzyjaclEl zestal odrzuco^jr, przyczem 
zodbyliśmy 3 karabiny maszynowe i wzięliśmy, 
60 jeńców. Na północ od Olesko ożywiona dzia­
łalność wywiadowcza.

SROTS MAJĄ STAĆ WOJSKA POLSKIE?
Z fraota wschodińsa®.

„Słowo połąkie" donosi: Jak dowiadujemy się 
dobrze poinformowanego źródła,, granica wpły­
wów wojsłŁOte?7Pk polskich obejmuje całą lin'ę 
•kol e jo w ą Ra dz.iyi'):d ówuZ d olbu n o w o -Rów n e- S ar- 
ny-Łunin.iec. Na wschód od tej linii polskie woj­
ska stać będą po Tcof;pol-Sławutę z tem, że od 
Sarn wojska nasze mogą posuwać się na Koro- 
sten przeciw IbolszrwLkom. Na południe od Ba- 
zalji zajmowanej przez oddsdał ukraiński, woj­
ską polskie stać będą na linii; dotychczasowej 
tzn. wzdłuż Zfcrur.7f». ■

„Słowo polskie" dowiaduje się, jż w Czechach 
formowana jest brygada która ma być
przeniesiona na Ruś zakarpacką, gdzie zostania 
uzupełniona. Brygada liczy obecnie już około- 6 
tysięcy żołnierzy, składa się przeważnie z jeń­
ców, powracających z Włccb. Celem tej bryga­
dy na Rusi zakarpackiej ma być uderzenie na 
Borysław(?) ,

Denikin zajął Kijów!?
Warszawska „Gazetą Polska" podaje ze 

źródła ukraińskiego: Kijów został zajęty dnia 
30 sierpnia przez wojska Petlury, po zaciętych 
walkach z bolszewikami. Do miasta wkroczył 
18-sty korpus zaparoski i 3-ri korpus galicyjski. 
Panowanie ukraińskie w Kijewie trwała jednak 
tylko półtora dnia, !?o już 31 sierpnia wkroczyły, 
z drugiej strony Kijowa oddziały aunii Deni­
kina pod dowództwem gen. Bredowa, podobno 
byłego oficera nlemieckieRO. j

Po wkroczeniu do Kijowa znieważyły wojska 
Bredowa państwowe godła ukraińskie, a na 
magistracie kijowskim wywieszono chorągiew 
rosyjską. \

es

Rozprawy sojusznicze w spra­
wie Śląska Cieszyńskiego.

Łysa (PAT)'. Najwyższa rada sojusznicza pod­
jęła we czwartek rano na nowo- siudya nad za­
gadnieniem przynależności Cieszyna. Najwyższa 
rada słuchała we czwartek do godz. i ‘ io wywo-

Powiat jabłonkowski 
i apetyt czeski.

Z Paryża donoszę, że istnieje tam zamiar 
przyznania Czechom sądowego powiatu jabłon­
kowskiego na Śląsku cieszyńskim.

Przeciw temu „rozwiązaniu", czyli raczej po­
gmatwaniu kwestyi należy jaknajusilniej za­
protestować.

Argumentacya Czechów była jak dotąd taka:
„My, Czesi, posiadamy Morawską Ostrawę, 

gdzie jest węgiel, oraz pcsiadamy Słowaczyznę, 
gdzie się znajduje ruda żelazna. A zatem potrze 
bna nam jest wygodna kolej żelazna między 
węglem a. rudą. Otóż są trzy takie koleje, ale za 
najwygodniejszą z nich uważamy tę, która idzie 
z Bogumina poprzez Karwinę, Cieszyn, Jabłon­
ków i Czacę do Żyliny. Że wzdłuż- tej kolei mie­
szkają Polacy, to nie wchozi w rachubę; roz­
strzygające jest to, że ta kolej jest dla nas wy­
godna. A. zatem Wy, Polacy, powiniście nam 
odstąpić Śląsk Cieszyński od Bogumina na pół­
nocy aż po przełęcz jabłonkowską na południu,- 
bo tego wymaga nasza wygeda".

Odpowiedź na tę nierozumną pretensję cze­
ską z polskiej strony już dano, a brzmi ona:

„Popierwsze nie jest dowiedzione, że koleje, 
prowadzące na Słowaczyznę kenieeznie do Was 
należeć mają, bo nie jest dowiedzione, że Słowa 
czyzna do Was należeć powinna. My twierdzi­
my, że nie".

„P® drugie dwie inne koleje, łącząco Słowa* 
ezyznę z  Mwrawsral, prowadzą przez Wasz te­
mu. Jeśli Wam nie wystarszsją, możecie je so­
bie ulepszać, albo wybudować czwartą kolei pa-



przez przełęcz Łysą w Bielawach, w prostej li­
nii na wschód od Berna morawskiego. Można 
zresztą poprzez te same Bielawy wybudować 
jeszcze i piątą, i szóstą, i siódmą kolej. Bielawy 
to nie żadne Himalaje, siaki taki inżynier prze­
wierci Wam poprzez te niskie pagórki tyle tu­
nelów, le tylko chcecie".

„P,o trzecie zaś, aby korzystać z czyjejś kolei, 
bynajmniej nie trzeba jej zabrać. My przecież 
także codziennie korzystamy z Waszej kolei, 
prowadzącej z Bogumina poprzez Wasze Mora­
wy do' Wiednia, i musimy z niej korzystać, bo 
niezbędna nam jest droga na południe. A jed­
nak żaden Polali jeszcze z tego powodu nie 
wpadł na pomysł, żeby Morawy przyłączyć do 
Polski. A więc przyrzeknijcie nam, że odtąd bez 
żadnych szykan będziecie nam pozwalali korzy­
stać z Waszej kolei morawskiej, bo my wzarnian 
również bez szykan będziemy Wam pozwalali 
korzystać z naszej cieszyńskiej kolei, i rzecz za­
łatwiona". «

Czesi pozostali głusi na te wywody. Natomiast 
o słuszności polskiego stanowiska przekonał się 
w końcu Paryż. I oto niema już mowy o przy­
znaniu Czechom Bogumina, Karwiny i Cieszyna.

Obecnie jednak Czesi występują z nową pre- 
tensyą. Już pół roku temu pewien angielski in­
żynier opracował propozycyę kompromisową, 
według której kolej Bogu min —- Jabłonków mia 
ła pozostać w ręku Polaków, z tem jednak, że 
dla zaspokojenia handlowych potrzeb Czechów 
połączy się Morawską Ostrawę z Jabłonkowem, 
nową bardziej południową linią kolejową na 
Frydek. Obecnie Czesi tę pa-opozycyę podjęli i 
domagają się, całkiem Słusznie, budowy kolei 
Frydek - Jabłonków. Zamiast się jednak za do­
wolnie tem, że Polacy tę kolej, przedewszyst- 
kiem dla Czechów potrzebną, własnym kosztem 
wybudują, a potem Czechom pozwolą swobo­
dnie z niej korzystać, Czesi ni stąd ni z owąd 
wyjeżdżają z dziką pretensyą, żeby cały powiat 
sądowy jabłonkowski (stanowiący południową 
połać cieszyńskiego powiatu politycznego) wcie­
lić do czeskiego państwa!!

Trudno o bardziej swawolny wybryk. Wszak 
w całym powiecie sądowym jabłonkowskim nie­
ma ani jednej czeskiej wsi, ani jednej tubylczej 
rodziny czeskiej. Oprócz garstki Niemców, są 
tam wyłącznie Polacy. A przy tem powiat sądo­
wy jabłonkowski stanowi niezbędny łącznik mię 
dzy powiatem sądowym cieszyńskim a również 
polskim obwodem czadeckim, któregośmy się 
nie wyrzekli i nie wyrzekniemy.

Widocznie jednak Czesi nam nie ufają. Oba­
wiają się, żc jeśli Jabłonków pozostanie nasz, to 
my będziemy zamykali przyszłą kolej Frydek — 
Jabłonków dla czeskich podróżnych i towarów. 
Kochani bracia, czescy sądzą nas snać według 
.siebie.

Ale na to jest bardzo prosty; sposób. Niechże 
Czesi już raz zaniechają tych ciągłych brutal­
nych szykan, które stosują przeciwko polskim 
podróżnym i towarom na linii Bogumin - Wie­
deń, szykan, które tysiącom podróżujących Po­
laków i Polek zupełnie niepotrzemnie nerwy 
szarpią, szykan, które paraliżują handel polski 
z Austryą, z Węgrami, z calem południem Euro­
py, szykan, które sztucznie podtrzymują bezro­
bocie w Polsce! Wtenczas my się chętnie od­
wdzięczymy7 równą gościnnością na naszych ko­
lejach śląskich.
. Całkowite otwarcie kolei Bogumin —• Wiedeń, 
tudzież kolei Żylina — Prcsburg dla polskiego 
ruchu, osobowego i towarowego —■ oto warunki, 
pod którymi Polska może jąknij uroczyściej za­
gwarantować Czechom swobodne korzystanie 
7, linii Frydek — Jabłonków.

Na to zgoda. Ale polskich miast i -wsi na sprze 
daż nie mamy. G.

Wielka manifestacya ludowa 
w Zakopanem.

SKANDALICZNA GOSPODARKA.
Na 1 września zapowiedzianą została w Za­

kopanem manifestacya ludowa przeciw gospo­
darce dotychczasowej kliki rządzącej uzdrowi­
skiem największem pclskicm pod batutą osła­
wionego K-stellowca, Regieca. Zgromadzenie 
zwołane zostało na 24 godzin i mimo ulewy ze­
brało się na Rynku kilkaset osób. Dowód to w y­
raźny, że ludność pracująca, wyrobnicy szukają 
ratunku na wszystkie strony przed śmiercią 
głodową, na jaką są narażeni obecnie przy rzą­
dach Regieca. Przswoćhuczyia zebraniu tow. Jan 
kewska, przemawiali tow., pos. Gzapisńki, Ja­
siński i dr 33. Drshnsr. Wśród żywych okrzy­
ków zebranych mówcy wskazali, że największą 
winą ponosi obecna rada gminna z wójtem Re­
gi ccem na czele, która dba tylko a defc-zo własne

i bandy paskarskiej, tuczącej się na głodzie i 
nędzy robotników. Ludność robotnicza Zakopa­
nego, zszeregowana w P. P. S. domaga się roz­
pisania wyborów nowych i rozwiązania rady 
gminnej, rządzącej od 13 lat w gminie. Nie na 
to wydaje rząd. dekrety, nie na to Sejm uchwala 
nowe ordynacye do rad gminnych, by w Zako­
panem, gdzie cala Polska zjeżdża się, lekcewa­
żono sobie wszystko i rządzono, jak za daw­
nych austryackich czasów. Jeśli rząd nie zmieni 
co rychlej skandalicznych stosunków w Zako­
panem, łatwo dojść może do nieobliczalnych 
kroków zrozpaczonej do ostateczności ludności. 
Zamiast przeprowadzenia nowych wyborów, a 
przedtem wprowadzenia czwartej kuryi, z któ­
rej przynajmniej dwie trzecie mandatów powin­
no przypaść naszej partyi, działającej na tutej­
szym terenie, „czarna ręka" władców zakopiań­
skich zamierzała znieść obecną radę gminną i 
wprowadzić komisarza rządowego w osobie 
znienawidzonego Regieca, który z szeregu za­
rzutów jeszcze się nie oczyścił. Ludność robo­
tnicza uważałaby to za prowckacyę, na którą 
odpowiedziałaby w najostrzejszy sposób.

Gospodarka aprowizacyjna pod każdym wzglę 
dem szwankuje. Zapasy bowiem wszelkie są 
przystępną tutejszym paskarzom, robo Lnicy, 
chłopi biedni zaś. przez miesiące całe nie .'.ostają 
ani chleba, ani ziemniaków, ani cukru. Jakżeż 
więc dziwić się wzburzeniu ludności, która daje 
wyraz dziś jeszcze w formie zebrań i manifs- 
stacyi, jutro chwyci się w obronie własnego ży­
cia i dzieci coraz ostrzejszych środków. Najprzód 
usunięto referenta apiowizr.cyjneg®, fow, prof. 
Millera z jego stanowiska, albowiem był on nie­
wygodny dla zakopiańskich poskarży i miał o- 
twarte oczy. A kiedy znalazł się nie z ramienia 
partyi naszoj, ale wyslar.y przez dyrekcyę 
skarbu urzędnik klśatrolny aprorfacyjny 0-
r araki, k tó ry  m ia ł czyśfa; r p r i  i  f-nęfc"! poskarży
a d lJ  o ludność biedną, postarały się. miejsco­
we czy imki o usunięcie go, a Pan starosta no­
wotarski, ŁącM, pospieszył sic i p.' Ifecił p. Jpot- 
abicmtz wyjeetać z 5ła&e$i. tego, bo obecność je­
go fu' utrudniałaby siseMnacje Regieców i ca­
łej Landy paskaszy i złodziei aprawizacyjnych. 
Tymczasem klasa rowoteSjr-a "hkcjjkswm sta­
nęła muren obok OpsreMcgo i  żąda ' cofnięcia 
usuwcnia uczciwego cilswicka. Postulały ta 
rr-zjóztawCa dc!cg«ęy&j którą prowadził poseł 
tow. Czapiński po wspaniałym pochodzie przez 
ul. Marszałkowską na peronie naprzód p. wice­
marszałkowi sejmu Osieckiemu, który przy­
rzekł w prezydyum Seimu postulaty te przedło- 

, żyć, następnie minister, spraw wewn. Wojcie­
chowski, do któręgo delegacya się udała, sam 
odszukał delegacyę i przyrzekł sprawę rozpa­
trzyć i żądania klasy robotniczej zakopiańskiej 
w jaknajszorszęj mierze uwzględnić. Wreszcie 
delegacya z całym pochodem poszła do klima­
tyki i tam zażądała od komisarza Błeckiego za* 
trzymania p. Oporskiego w urzędzie, aż do de- 
cyzył władz warszawskich. P. kom. Błccki przy­
rzekł to uczynić f zwrócił się do p. starosty .Stu­
dzińskiego, zlanego zo zrozumienia półcienia 
klasy robotniczej o dopozacźcnie mu w akcyi’
0 zatrzymanie człowieka czystych rąk w Zako­
panem dl.a dobra biednych i głodnych.

Manifestacya zrobiła ogromne wrażenie w 
Zakopanem i skutek najprawdopodobniej ®d- 

. niesie.
Podczas bytności delegaeyi na dworcu kole­

jowym przydarzyła się Rcgiecowi przykra 
przygoda. Wszedł on w tłum, który przeważną 
winę mizeryi aprowizacyjnej jemu przypisuje,
1 zanim nasi towarzysze spostrzegli się, tłum, 
szczególniej kobiety, które dla dzieci kawałka 
chleba nie mają, rzucił się na Regieca, obrzucił 
go błotem, tylko dzięki przytomności kilku to­
warzyszy, uniknął znienawidzony przez wszyst­
kich w Zakopanem Regiec -niechybnej śmierci. 
Jest to nauczka dla togo kandydata na komisa­
rza rządowego i dla innych matadorów, że z nę­
dzą ludzką żartować nie należy. Charakterysty­
czne, że „Kuryerek" tego K-stellowca, austrya- 
ckiego szpiega usiłuje, bronić. Mieszkańcy Za­
kopanego raz jeszcze poznali obłudę, organu ar- 
cyksięcia Korola Stefana.

KMOM11C A.
Kraków, sobota 6 września. 

ZJAZD GÓRNIKÓW W CIESZYNIE odbędzie
się bezwarunkowo w dniach 21, 23 i 24 wrze­
śnia V  r.

NOWY MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI-
Do p. Ignacego Paderewskiego, prezydenta mi­
nistrów w Warszawie; Przychylając się do 
przedstawionej mi prośby p. Lec na Supińsfcie-
go, zwalniam go z urzędu ministra sprawiedli­

wości. Równocześnie na wniosek pański powo­
łuję na urząd ministra sprawiedliwości Broni- 
sława Sobolewskiego,

POSIEDZENIE PEŁNEJ RADY APROWIZA­
CYJNEJ odbędzie się dziś o godz. 6 popołudniu 
w sali obrad magistratu.

ZGROMADZENIA W DZIELNICACH PRZY­
ŁĄCZONYCH. W niedzielę odbyło się zgroma­
dzenie na Grzegórzkach, na którem referowali 
radicy miejscy tow. Wardęga i Mueller, we 
czwartek na zgromadzeniu w Dębnikach radca 
miejski tow. Ziffer, w piątek ma zgrome-izeaiiu 
w Nowej Wsi radcy m. tow. dr Mueller i  Ro_ 
senzweig oraz tow. Kmiecik. Na wszystkich 
tych zgromadzeniach omawiane obecną sytua- 
cyę aprowizacyjną. Wszędzie protestowano prze 
ciwko głodzeniu ludności robotniczej, fćtórej 
cierpliwość ma także swe granice.

ZABAWĄ OGRODOWĄ urządza Podgórska 
Organizacya Kobiet „Postęp" w niedzielę dnia 7 
września w ogrodzie p. Schenkera na Zabłociu. 
Program bardzo wesoły i urozmaicony. Wieczo­
rem o godz. 9 zabawa taneczna w domu robo­
tniczym plac Serkowskiego 11. Początek zaba­
wy ogrodowej o godz. 2 popoł. Wstęp do ogrodu 
IC 2. na zabawę wieczorną K 3. W razie niepogo­
dy zabawia odbędzie się na drugi dzień.

STARANIEM SEKCYI KOBIET Ż. P. S. D. 
odbędzie się w sobotę dnia fi września o godz. 8 
wieczorem w salach Związku Robotniczego, 
przy ul. Dunajewskiego 5, „Wieczór taneczny" z  
nader urozmaiconym programem. Wstęp za za­
proszeniami, które wydaje się w lokalu stowa­
rzyszenia przy ul. Krakowskiej 23. Czysty do­
chód przeznacza się na doraźną pomoc dla bez­
robotnych. ■

OTWARCIE „OGNISKA ŻOŁNIERZA POLSKIE­
GO". 3 bał. o godz. 11-tej odbyło się uroczyste otwar­
cie „Ogniska Żołnierza Polskiego" przy ulicy Gro­
dzkiej 64, parter. Gospoda żołnierska będzie otwar­
ta codziennie od 9-te.j rano do 8-mej wieczorem i 
sprzedawać będzie kawę, kakao, herbatę, bulki itp.

PI-AGA BANDYTYZMU I KRADZIEŻY. Oner
gdaj banda opryszków usiłowała dokonać na­
padu na klasztor w Leżajsku. Bandyci otoczyli 
wartami klasztor i ostrzeliwali posłańca, który 
jechał na koniu, by zawiadomić żandrmeryę o 
napadzie.
ZNANY BANDYTA NOCOM, który zbiegł z wię­

zienia w Warszawie został schwytany i przywi* 
ziony do Krakowa. Odpowiadać będzie za sze­
reg ciężkich zbrodni, morderstw, rabunków i 
kradzieży.

WŁAMANIA DO SKLEPU przy ul. Sławko­
wskiej usiłowali dokonać wczoraj w noicy ra­
busie; żołnierz policyjny spostrzegł wchodząc 
cych złodziei do sklepu i aresztował ich.

ZARZĄD POCZTY donosi: Dotychczasowy
Kierownik ' inspektoratu pocztowego w Krako­
wie p. Dormus ustąpił. Kierownictwo Inspekto­
ratu objął z dniem 31 sierpnia Dr Zygmunt Ja- 
kesch.

Inspektorat pocztowy w Krakowie będzie w  
najbliższym czasie przekształcony w samodzilel- 
ną Dyrelccyę poczt i telegrafów w Krakowie. — 
Prace przygotowawcze w toku.

WALEA KUŚNIERZY O POPRAWR BYTU. 
Dnia; 1 września br. odbyło się zebranie maj­
strów kuśnierskich wraz z przedstawicielami 
orgaulzacyi robotników kotlarskich w spra­
wie wprowadzenia S-siio godzinnego dnia robo- 
e>2®g© w tym zawodzie. Delegat robotników, tow. 
Schussłcr przedstawił ciężkie położenie robotni­
ków kuśnierskich, którzy przeważnie pracują 
tylko 4 miesiące w roku a orzytem są strasznie 
wyzyskiwani" (najzdolniejsi robotnicy zarabiają 
100—200 kor.- tygodniowo ii pracują w bardzo 
niehygfonicznych warunkach). Wreszcie maj 
strowie zgodzili się na 8-godzinny dzień robo­
czy pod warunkiem, że organizacya robotników 
nie przedsięweźmie w ciągu sezonu żadnej ak­
cyi w celu podwyższenia robotnikom płacy. Ro­
zumie się, że delegacya robotników z całą sta­
nowczością podobne zobowiązanie odrzuciła, a
8-mio godzinny dzień roboczy zostanie wprowa­
dzony bez względu na wolę majstrów. Akcyę 
cennikową organizacya robotników przeprowa­
dzi wtedy, kiedy to uzna za stosowne.

P. Tigner (milioner) znany z lichwiarskiego 
wyzysku robotników, najbardziej żądaniom ro­
botników się sprzeciwiał (wołając: i tak wszyst­
kie ustawy nie są dotrzymane) to też w praco­
wni P. Tignera strajk już wybuchnął. Jedyny 
p. Sprung oświadczył, że słuszne żądania robo­
tników uwzględni.

p u b m o s h b  w  c z a r j ie j
WSI odbyło się w poniedziałek 1 września br. z 
porządkiem dziennym: Sytuacyą aprowizacyj- 
ua, Zagaił zgromadzenie fow. Florczyk, po-czem 
udzielił głosu tow. Bronowicerowi, który skry-
Ndiował oc-tr:- stanowisko r d c  w sprawia nyro
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wizacyi, złą wolę magistratu, którzy odpowie­
dzialni są za nędzę aprowizucyjną. W dyskosyi 
przemawiał to w . Radwański, demaskując sfery 
rządzące — wzywając robotników i robotnice do 
organizacyi i uczęszczania na zgromadzenia. Po 
■wyrażeniu przez wielu towarzyszów i towarzy­
szki swoich uwag i żalów zakończono to zgrom a 
dzenie z wezwaniem do wzięcia masowego u- 
dziaiu w najbliiszcm Zgresaafeniu Litdowem 
w celu mdemonstrowania sferom rządzącym, że 
lud czuwa i bronić się będzie przed głodem i zi­
mnem wobec zbliżającej się 6-tej zimy wojen­
nej.

ODSZKODOWANIE DLA OFIAR ROZRUCHÓW.
Z magistratu otrzymujemy następujący komunikat: 
Gmina miasta Krakowa postanowiła ». .rożyć ak :yę 
celem wyjednania u rządu odszkodowania wzglę­
dnie pomocy subwencyjnej dla ofiar rozruchów w 
dniach 6 czerwca 1919 roku i następnych. Wobec 
tego wzywa się wszystkich, którzy z powodu tych 
rozruchów ponieśli szkody, aby 1. -rrwłe -uń> przed­
łożyli magistratowi należycie uzasadnione podanie 
z wykazem szkód. __

GŁUPIA MISTYFIKACYA. Donoszą nam z 
Zakopanego, że nasza wczorajsza notatka o od­
czycie w Zakopanem jest mistyfikacyą, ursą- 
dmną przez jakiegoś głupca, bawiącego w Za­
kopanem. Żadnego takiego odczytu nie było.

RADA M. LWOWA ZA POŁĄCZENIEM 
fi.At.TCVT WSCHODNIEJ Z POLSKĄ. Na wczo­
raj szem posiedzeniu Rady m. prezydent Neu­
man oświadczył, że z powodu niepokojących 
wieści w sprawie podjęcia uchwał p^zez Radę 
pięciu w Paryżu, odnoszących się do GaLiryi 
Wschodniej. Zarząd miasta wysłał do p. Cle­
menceau depeszę następującej treści;

Rada miasta Lwowa, stolicy Małopolski, ma 
zaszczyt zwrócić się do Waszej Ekscelencyi 
imieniem wszystkich miast I milionów włościan 
polskich, zamieszkałych w Galicyi wschodniej, 
z prośbą, aby Rada pięciu raczyła zadecydować 
ostatecznie i bezwarunkowo połączenie Galicyi 
wschodniej z Rzeczą pospolitą polską.

Treść telegTamu Rada przyjęła oklaskami.
LIKWIDACYA STRONNICTWA CENTRUM 

(POBOLAKÓW). Ze Lwowa donoszą: Wobec
zmienionych warunków politycznych, Podoiacy 
przystąpili do likwidacyi swego stronnictwa, na 
którego czele stał ks. Czartoryski, a właściwym 
reżyserem był p. Tadeusz Gieński. Drukarnię 
„Polonię", w której tłoczyła się „Gajżeta Naro­
dowa", organ szlachty podolskiej, wraz z ka­
mienicą wystawiono na sprzedaż.

STRASZNE SKUTKI EKSPLOZYI W POL­
SKIEJ OSTRAWIE. Na szybie 7 w Polskiej G- 
str&wie, nastąpiła w dniu i  września straszli­
wa eksplozya kotła; katastrofa'pociągnęła ofia­
ry w ludziach. Ogółem 8 górników przepłaciło 
życiem, z/aś 2 lekko rannych.

RUCH ORGANIZACYJNY STRÓŻY 1 SŁUŻ­
BY DOMOWEJ. 'W Rzeszowie dnia 28 z. m. od­
było sdę zgromadzenie stróżów, służby domo­
wej i robotników dziennych, zwołane celem za­
łożenia miejscowej grupy organizacyi zawodo­
wej.' Referował tow. Gąsior, wskazując na ko- 

ieozność utworzenia silnej organizacyi zawo­
dowej, jako jedynej.dziś legalnej broni w wal­
ce o leps&c warunki życia. Po spisaniu zgłoszo­
nych członków nowej placówki organizac., dok o 
mamo wyboru miejscowego zarządy grupy, której 
praewodiMozęcym wybrany został tow. Szym- 
chel Jan; zastępcą Ziomek Marya; sekretarką 
Więckówna I-Ielena, skarbnikiem .Baran Agnie­
szka. —Zebranie było madzWyc&aj liozne. Wpd- 
.?ało się kilkudziesięciu członków do organiiza- 
f yi- Towarayszo zwracają się do Komisyi Związ­
ków zawodowych z prośbą o pomoc. Potrzebne 
tą druki, legitymacye, statuty, informacye i si­
ły agitacyjne.

PEOLETARYAT JAROSŁAWIA WOBEC PO­
WSTANIA NA GÓRNYM ÓLĄSKU. Dnia 31 
sierpnia miejscowy Komitet P. P. S. zwołał zgro 
uradzenie ludowe pod gołem niebem na placu 
przed sokołem, w sprawie wydarzeń na Górnym 
Śląsku- Po odegraniu Marsyliamki i Roty przez 
muzykę kolejarzy z Przemyśla iaaigaił zgro­
madzenie tow. Najlieh, przewodnictwo objął 
tow. Przeorski, -sekretiarziował tow. Więcławo- 
wicz, referował tow. pas. Łańcucki, który przed­
stawił zgromadzonym genezę powstania na Gór­
nym Śląsku, zaznaczywszy, iż robotnik polski 
incsząc podwójne jarzmo — postanowił w pier­
wszej linii wyzwolić się z ucisku narodowego, 
oy w następstwe mógł podnieść walkę przeciw 
ciasnym wyzyski waczoiń. Podkreślił on, że ro­
botnik góruosią&ki wyzwalając się z pod uci­
sku narodowego wi© o tem, że burżunzya pol­
aka nie' jest lepszą od burżuazyi niemieckiej. 
Robotnik górnośląski pragnąc połączenia się

z Polską nie pragnie bynajmniej zakuć się zno­
wu w jarzmo tym razem polskiej burżuazyi. 
Pragnie połączenia z całą polską klasą robot­
niczą, by wspólnie wieść wielki bój o wyzwole­
nie społeczne, o zwycięstwo socyalizmu w Pol­
sce. Mówca wskazał nta konieczność zbrojnego 
poparcia walczącym rodakom na Górnym Ślą­
sku ze strony armii polskiej. Tymczasem ar­
mia polska miaist bronić polskiego ludu i Ślą- . 
ska — kroczy na obce ziemie, brocząc krwią *' 
proletaryatu, broni dóbr kresowej szlachty w 
chwili, gdy ta szlachta wiedzie życie hulaszcze, 
bawiąc się w warszawskich domach rozpusty. 
Tow. Łańcucki zakończył zgromadzenie okrzy­
kiem: ze wschodem pokoju chcemy — niech 
żyje rewolucyjny proletaryat Górnego śląska. 
Tow. Przeorski odczytał rezolucyę, domagającą 
się zakończenia wojny na w schodzie i wysłania 
wojsk nta Górny Śląsk. — Po odegraniu ,.Czer­
wonego sztandaru" zebrani rozeszli się w spo­
koju-

POSEŁ NAR. FIGHNA NIE ZOSTAŁ OBITYI
Lwowski „Dziennik Ludowy" donosi:
Na onegdajazym wiecu N. Z. R. widział bystry 
wzrok sprawozdawcy „Kuryeira Lwow.“, jak 
„pobito" posła Fichnę, czego nawet „Słowo pol­
skie" zobaczyć nie mogło, czego absolutnie nikt 
z kilkuset obecnych nie widział, o czem pnaede- 
wszystkiem sam „pobity" poseł nie wiedział. — 
Widzieli też gazeciarze, że nie chciano mu u- 
dzitelić głosu, mimo, że każdy na sali słyszał, 
jak go do przemawiania zapraszano. Musimy 
stwierdzić, że drobnie zajście spowododawli or~ 
gamiizatorzy wiecu, którzy praktykowanymi 
sposobami chcieli narzucić zgromadzonym 
skład prezydyum wiecu.

REPERTUAR TEATRU TZZ. SŁOWACKIEGO
Dziś; „Wyzwolenie".
Jutro popołudniu: .Ich czworo".

wieczorem: „W małym domku".
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Dziś: „Wicek i' Wacek".
Jutro popołudniu: „Czartowska i a w a" 

wieczorem: „Chrześniak wojenny"..

Pierwszej jakości s z n u re k  papierowy
„ E M O R I T *

dia wszystkich technicznych i przemysłowych celów. 
Oenaralna zastępstwo pierwszorzędnych fabryk dyktur (Pateiil- 
Popptn). Ceuy niskie, sprzedaj, hurtowna i częśc:owa

iii Bieńnoiitz, leii 11 HerMaizoasSS 18, Tel. 81368.
Z żyda partyjnego.

P0tiltiti2łłhiiljfl vj SD2SAŁU R. D. R. P. P. S. 
Krakowskiej odbędzie się w poniedziałek dnia 
8 września 1919 r. o godz. 10 rano w Sekretarya- 
de Rady Rob. Ze względu na nadzwyczaj ważne 
sprawy, uprasza się członków Wydziału o pun- 

, palne i bezwarunkowe przybycie. Prezydyum
ii. D. R. P. P. S.

PCSISśBliiiNŁS KOMISY? WIEJSKIEJ RADY 
ROBOTNICZEJ odbędzie się w sobotę o g. 6. -- 
Sprawy bardzo ważne. Obecność wszystkich 
c z ło n k ó w  konieczna. W szczególności uprasza 
się o przybycie towarzyszy kolejarzy, należą­
cych do tej komisyi.

WZYWA Sito. Cto.kOKwóW RADY D. ROBO­
TNICZYCH w Krakowie, by w sprawie miary 
na obuwie zgłaszali się do Sekretaryatu Rady 
codziennie od godz. 6—8 wieczór. Prezydyum 
R. D. R. *

NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE RADY 
NADZOBOSJ KONSUMU KRAKOWSKIEGO 
odbędzie się we Wtorek d. 9 września br. o godz. 
7 wieczór w lokalu konsumu, Długa. B. Jazo- 
u m k l .

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE KRAWCY I PO­
KREWNE EAWODYf W sobotę dnia 13-go wrze­
śnia rb. odbędzie się konferencyą robotników 
krawieckich i pokrewnych zawodów Galicyi i 
Śląska z następującym porządkiem dziennym:
1) zagajenie, 2) sprawozdanie, 3) przyjęcie sta­
tutu i regulaminu, 4) organizacya: a) stosunek 
nasz do Związków chrześcijańsko-społecznych 
N. Z. R. i wogóle do Związków o tendencyech 
nie klasowych; b) stosunek do Związków w by­
łej Kongresówce i Poznańskiem. 5) Wybór Za­
rządu, Komisyi rewizyjnej i Sądu polubownego.
6) Wnioski interpelacje. Wybdry delegatów na 
konfereneye odbywają się w stosunku 1 delegat 
na 50 zorganizowanych. Kcszta delegacyi po­
krywają grupy. Towarzysze! wobec ważności 
spraw, prosimy wszystkie grupy, o obesłanie 
konferencyi. Komisya Zawodowa.

D r. Roman Glassner
powrócił i ordynuje w chorobach układu krążenia (serc* 

i naczyń krwionośnych) od 3—5 popołudniu. 
Kajtwaryjska 5, Yetefon t4§2. 
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Dr. m ed. fisia Markowa
____________K/akćw. Wolska 11.

P  j c  V  NA KUHiiA HANDLOWE roczne 
r a O  I i 4.miesięczne w I-szej rząd. zatwierdź.

SZKOLE BUCHALTERII „HERMES"
J. PILCHA w Krakowie, ulica Floryańska L. 39

Kursa: buchalteryi kupieckiej, rolniczej, bankowej i fa­
brycznej, korespondencyi, stenografii, pisania na maszy­
nach itd. — Kursa Przedpołudniowe, popołudniowe i wie­
czorne. — Osoby z prowincyi uczy takie listownie. — 
__________ Absolwentów(tki) poleca na posady.

natura lna
szczawaalkaliczna

GŁÓWNY SKŁAD DLA POLSKI 
P E R L B E R C E R IS C H E M K E R ,  K rak ó w , G r o d z k a  4 8

Dia
przejezdnych 

I miejscowych
Ważne!

Śniadania, Obiady. Koiacye
smaczne i tanie. Bufet obficie zaopatrzony 
w cieple i zimne przekąski. Nadto poleca 
w najlepszej jakości: wina, koniaki, likiery, 
rumy, miód, sok malinowy oryginalny w fla- 

r -| -  :zsg kach i na wagę. isłłji. ag

fiestaniatya i handel horzenno-Madanitawi
M I C H A Ł  K U K L A
w  K ra k o w ie  —

N a d s z e d ł  p i e r w s z y  t r a n s p o r t

AUTOMOBILI
IG3 i

D
D■
D
n

m arki: Benz, Lauring, Stoever, Fiat. — : 
K ażdy wóz z wielką rezerwą gum  i pise­
mną gwarancyą do sp rzed an ia .—  Informa- 
cyi udziela Wiktor Szeligicwicz, Kraków, 

Krowoderska 7, parter.

ZAWIADOMIENIE!
Szczepańska Na sezon obecny poleca 

wielki wybóręotowej kon- Szczepańska

7 fekcyi damskiej, oraz ma-
teryałów kraj. i zagr. po 7cenach umiarkowanych.

Zakład krawiecki strojów damskich
W. Pietruszki

Kraków, tal. Szczepańska 3. 7, i p.

Rit Et^ ą d a i c i e f i l k o  . _ 
l e p s z e  m w d t o  w a r ®  
sz a m b ie  marki 9

Poszukuje się
zdolnych mechaników

do m aszyn tu tkow ych, celem natychmiastowego 
przyjęcia tychże do wielkiej krajowej fabryki tu­
tek. Oferty wnosić należy do biura ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Grodzka 13, pod „Fabry­
ka tutek".
S5sSiS!BSE0le!BiS!HBI3530E3EJ300ElEIEE133Bia

^*3£9£2 £3 Nadszedł świeży transport §)

( Y K O R Y I  1
| j  znanej polskiej fabryki „BonegoM m ar- p- 
gl ki „Podkow a". Niedościgniona w do- jvi 
j.j| broci. Dostać można w każdej ilości & 
Hj u firmy Bracia Rolniccy, Kraków, \ i 
Mulica Sienna 2. £j

i  W3ZKDZES DOS NABYĆ
Rsprescntjtsyesa

Ceno tfrbach. Kraków. Krakowska 26
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Najlepsza farba do maienrl
ABC mydło toaletowe 

ABC mydło dla dzieci 

ABC szampon do mycia włosów  

ABC pasta do obuwia

w s z ę d z i e , d o  m m Y ź m

Sprzedaż hurtowna

:: D O M  ::
HANDLOWY 

J. LESERKIEWICZ, Kraków, Rynek gł. L. 11
Filia : RZESZÓW, RYNEK L. 21. W ysy łk i o d w ro tn ie .

^ U I S A  P R A W N I C Z E
KRAKÓW H?P‘*. t»!uJ Rynek glóway Ł. 22.

rozpoczynają nowe KURSA ZBIOrtOWE do wszystkich 
egzaminów prawniczych. — KURSA ZBIOROWE 
prowadzone przez najwybitniejsze siły. Słuchacze 
otrzymują cały materyał dostosowany do ostatnich 

zmian. Zgłoszenia natychmiast pożądane.
System pisemny.

Egzamina uriiwarsyisckie, adwakackia. sędziowskie.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ G D
O  □

P
O
O□□□ KUŚNIERZ

□□□□□□

ODCISK!; ,KLAW10L“brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu

—  usuwa  Sj ̂  (

wyrób. Farmac. Labor. „AJP1. K O W jL L S K I "  w  W a r s z a w ie .  
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze­

daż w  Krakowie: w  aptece K. W iszniewskiego, Floryańska 15.

-o:

i O Ci A C T W 
SZCZĘŚCIE

Z A D O W O L E N I E
znalazło wielu, kupulac los

Wysrane ©koto

8 Milionów Koron
a=s=raaaa  C O  d r U @ E  EOS W y g r y w a ,  = r s * r * - .

Ciągnienie IV4el klasy w Warszawie
dnia 22 i 24 września 1919
Cena losów dia nowonaby wców: ósemka 28 kor., Ćwiartka 

56 kor., połówka 112 kor., cały los 224 kor.

Pieniądze najwygodniej przesłaC przekazem do

Polskiej lotem Klasowej
Kraków, Karmelicka 10

Wypłacono główne wygrane:
na los Nr. 10502 — Kor. 8G0.000-—
. „ „ 1111 — B 80.000 —
.  ,  . 27961 —  .  60.000-—
, , „ 6788 — , 80.800*—
,  ,  „ 6903 —  . 80.000-—

w iw  Baftwju Łeoplda tallieta, W ,  H d n  L. 10.

B w Kasie przy ti. Bnlitli 8. panei □
□  poleca wielki wybór wszelkich wy- gj 
ś2 robćw kuśnierskich oraz serdaków □
M według najnowszych fasonów. S
p  Wykonuje wszelkie zamówienia punktualnie I gustownie. q
□  Specyainy wyrób żakietów futrzanych. □Mimo, te wskutek wojny 

towary znacznie podrożały, 
firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

®  sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
niskich cenach.— 

J o jjs fc  Niklowy system 
Roskopf Patent z 
łańcuszkiem kor. 
40'—, tenaam na 

--1 kamienie BO-—. 
Nikl. Inb staL płaski zeg 
z port. cyferbL K 100 —. Sta 
iowy damski na rękę K 12 0 -—  
Budzik o 2 dzwonk. K 60'—, 
Harmonie po K 80'—, 100'—, 
200'— i wyżej. Dyamenty do 
szkła K 35'— i wyżej. Ma­
szynki do włosów K 27'—, 
35'—, 45'—, brzytwy po 
K 16'—, 20'—, 30'—. Wysyłka 
za poprzedniem wysłaniem 
kwoty. Cennik Ilustrowany za 

przysłaniem 1 K w  liście.

Ślusarzy
dla maszyn i narzędzi 

rolniczych przyjmie *
Tow. Akc. „Trzebinia" 

w Trzebini.
Dwóch ga lern ików

dwóch cyrku! Sj zystów, trzeź­
wych, uczciwych potrzeba za 
raz. Wynagrodzenie wedle u- 
mowy. — Zgłoszenia: Tartak,
Bachory, poczta Oleszyce.

Służącego
poszukuje większe przedsię­
biorstwo przemysłowe w Kra­
kowie. Wiadomość w Biurze 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul.
Grodzka 13.

Poważna osoba
znajdzie zajęcie popołudnio­
we do rocznego dziecka. — j 
Zgłoszenia oscalste od dn. 15 
b. m. między godz. 2—3 po 
południu ul. Urzędnicza 26, 
parter.

Lada sklepowa
165 cm. diuga, 95 cm. sze­
roka, 77 cm. wysoka w do­
brym stanie jest do sprzeda­
nia. Wiadomość w biurze ! _ e . .. ^  , ...
ogłoszeń Stattera. Grodzka 13. j szeu Feliksa Stattera, Grodzka 13.
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Ważne dia P* T. Kupców i Kółek Rolniczych

Mydło do prania a Mydła toaletowe 
Pasta do obuwia a Sznurowadła

F a rb a  s ły n n a  d o  m a te ry i „ to lo ry n a“ 
S z c z o tk i, n ici, b a w e łn a  t. d.

P łó tn a  k o lo r o w e  i bśałe  
C o d z ie n n ie  ś w ie ż e  drożdzs

poleca iylko hurtownie

H a n d ló w  F. W ofas* K ra k 6 w
Ł o b zo w sk a  "iS.

Kailepsza b ib u ła  cygaretowg 
w ks iążeczkach  i  tu tk a c h ,

J f c  W y ró b  -  K ra jo w y  A 
ja d y  nej galicyjskiej ia b ry k i b ib u łe k  :|j 

7 do papierosów, '%

V * : h M H f l

....

Fabryka maszyn i kotłów
L. Zieleniewski

T. A. w  Krakowie
poszukuje zdolnych tokarzy, kotlarzy (Szte- 
merów), modelarzy, kowali, kowali-spa- 
waczy, zszywacza pasów i pomocników 
przemysłowych. Zgłoszenia codziennie mię­

dzy 8—9 rano.

Poszukuje się do wielkiego garażu

mechanika automobilowego
i 2 do 3 zdolnych

s z o fe r ó w .
i Kwalifikowane siły zechcą skierować oferty wraz 
• z odpisami świadectw i  podaniem warunków pod 

„O. S.“ do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra­
ków, Grodzka 13.

TZsmGGtBmsmS2OCT0©G3SLtum em m Bsoia

Buchalterki
piszącej także na maszynie i znającej język nie­
miecki, poszukuje natychmiast większe przedsię­
biorstwo przemysłowe. Zgłoszenia do Biura ogło-

Wydawea: Ignacy B asiński. kio* odDówipdzlalhy: M-ar/aa Pyrsiwj .'ni sarn 3 Lr' ■n'toU:imi3W:3kie;
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